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W Imię Boże! Niech będzie pochwalany Jezus Chrystus! Za Wiarę i Ojczyznę!

Cztery —  za cztery. Rząd pułK. Sławka ustąpił.
i i .

Wszystkie wpływ owe stanowi­
ska — wszystkie wysoko płatne 
posady w urzędach, w bankach 
państwowych, w monopolach — 
lednem słowem, wszystkie syneku­
ry — wszystko to, co w żarg mie 
ludowym nazw a się — poi nem 
Korytem — wszystko to zajęli i 
obsiedli byli legjoniśei, prziważnio 
z drugiego oddziału, i ich potulne 
narzędzia.

— Cztery, lata — żrą — piją i
— tyją.

— Biarritz i Monte Karlo — to 
świadkowie ich rządów.

W tern tyciu kosztom reszty 
Narodu — utonęły ich wszystkie 
dawne zasługi, położone w walce o 
niepodległość.

• W żerowaniu na państwie — 
zatraciły się szlachetniejsze uczu­
cia wszelkiego rodzaju. Znikła idea
— znikła troska o dobro Państ va 
i Narodu — pozostała tylko tro­
ska o to — by się jaknajdłużej po­
trzymać przy korycie. — by się tu­
czyć i karmić, chociażby z naj­
straszniejszej nędzy ludzkiej — 
chociażby z ogłoszeń komornickicli 
o licytacjach za podatki.

W ciągu tych czterech lat r.rt 
;zoło obozu legjonowego, do r.aj- 
sviększych wpływów i — do naj­
większej władzy — doszli naj­
mniej ideowi ludzie togo obozu. 
Rej wodzą z obozu legjonowego 
karierowicze, a poza obozom... ku- 
nalje. Ludzie ideowi z obozu 
legjonowego są dziś przez nich 
zwalczani — tak samo — jak prze­
ciwnicy polityczni.

Przez te cztery lata rządzenia 
Polską, przez część legjonową, i 
wodza — stracony został cały du­
ży dorobek ideowy i moralny.

Przed majem o byłych legioni­
stach mówiło się jak o bohaterach
— dziś mówi sie już tylko — jako 
o karjcrowiczach.

Przed majem wódz obozu ’egjo- 
nowego w oczach szerokich mas 
ludowych otoczony by] nimbom 
bohaterstwa i legendą obrońcy in­
teresów Ludu.

—A ozem jest dziś Marsza­
lek Piłsudski!

— Po wizycie w Nieświeżu — 
po wjgłoszonej tam mowie i we­
zwaniu do swego boku* wszystkich 
duchów zdradzieckich Radziwił­
łów 7. przeszłości — i wszelkich u- 
picrów teraźniejszości,

— po odepchnięciu od siebie 
przywódców ludowych i robotni­
czych — a otoczeniu się

— Radziwiłłami — Tarnow­
skimi — Wiślickimi — Meyszto­
wiczami — Świtalskimi — Polakie­
wiczami i Miedzińskimi — po kil­
ku artykułach i przemówieniach, 
lżących cały Naród mianem Naro­
du „idjotów“ — i „kanałji“,

— po obelgach bezpodstaw­
nych, miotanych na Sejm i Senat, 
na posłów i senatorów ludowych,

Zgóła niespodziewanie ukazała 
się w sobotę w południe w War­
szawie wiadomość, że gabinet puł­
kownika Sławka wniósł do Pana 
Prezydenta prośbę o dymisję j że 
dymisja ta zestala przyjęta.

Tegoż samego dnia odbyła tię 
konferencja Rady Ministrów z u- 
działem marsz. Piłsudskiego.

Wedle krążących pogłosek, pn- 
mjerem nowego Rządu ma zostać 
marsz. Piłsudski.

Marsz. Piłsudski na konferencji 
u p. Prezydenta Mościckiego, gdy 
mu Prezydent zaproponował obję­
cie prezesury rządu, wyrazi! się: 
„Oceniam najzupełniej motywy p. 
premjera Sławka, najbardziej zaś 
mi się podoba to, że nie chce on być 
„Madehen fur alles44. Sam taką 
„Madchen fur alles“ być nie mogę 
i dlatego poszukam systemu pracy 
zarówno z panami kolegami mini­
strami, których zmienić nie chcę* 
jak specjalnie z min. Skarbu tak, 
abym mógł znaleźć ułatwienie 
swej pracy jako prezes-gabinetu. 
Oirówię to później szę/ > z
P. Prezydentem44. {Madchen fiiv 
alles — znaczy dziewczynę ćłj 
wszystkiego. I w. Ro

Premjer Sławek ustąpił podoą

bno dlatego, by tćraz oddać się 
pracy w klubie Be-Be-ków. Wpra­
wdzie — ten „najmądrzejszy w 
Polsce cżlowiek“ — jak się wyra­
ził marsz. Piłsudski o pułk. Sław­
ku, żadnej mądrości nie pokazał w 
czasie swego urzędowania, ale pib 
sudczyzna sądzi, że okaże on ją w 
pracy nad rozsypującym się klu­
bem Be-Be. Zresztą tego rodzaju 
motywy dymisji płk. Sławka są 
traktowane humorystycznie. Pra­
wdziwym powodem dymisji jego 
Rządu jest wykazana nieudolność.

Nie możemy przytępi powstrzv- 
mać się od uwag, że marsz. Piłsud­
ski w swoini czasie sprawował już 
urząd premjera i zrzekł się go, 
jwiyż wiele cl>owiązków, należą" 
Ł 'h  do funkcji premjera, nie po­
jmało się mu. Czyżby w tak krót­
kim czasie Piłsudski miał zmienić 
.f.Toje zapatrywania!

Jeżeli kiedy — to teraz sana­
cja wystrzeliła swój ostatni na­
bój. Wątpliwem jest jednak, bar- 
"zo, czy i ten strzał będzie trafny. 
; Glos sanacyjny „Gazety Pol- 
bioj44, zapowiadający wznowienie 
Utrego kursu44 wobec opozycji* 
u.łóm traktować' jak
t. kiwanie palcem w hucie.

P O L S K A
— Cały kraj budzi sie do walki 

w obronie prawa i wolności ludu.
Centrolew w nawiązaniu do kro­
kowskiego Kongresu Obrony Pra­
wa i Wolności Ludu z dnia 29 czer­
wca br. postanowi! zwołać na nie­
dziele 14 września l r. w izeregu 
ważniejszych miejscowości kraju 
wspólne manifestacje pod hasłem 
natychmiastowego zwołania Sej­
mu, usunięcia dyktatury, walki z 
kryzysem gospodarczym i prote­
stu przeciwko zakusom na całość 
granic Rzeczypospolitej.

Manifestacje te odbędą się w 
następujących miejscowościach; 
Warszawa, Łódź, Częstochowa, 
Białystok, Radom, Lublin, Zamość, 
Płock, Kutno, Katowice. Biała 
małopolska, Nowy Sącz, Tarnów,

jRzeszów, Przemyśl, Lwów, Bory­
sław, Poznań, Ostrów wielkopol­
ski, Tczew, Toruń.

! — Wobec terroru ukraińskich
! hajdamaków, którzy pala w Malo- 
fpolsce Wschodniej mienie Pola­
ków i urządzają ustawiczne za­
machy na urządzenia państwowe 
— władze okazały się bezsilne.

W związku z tern organizacje 
wojskowe Małopolski Wschodniej* 
zorganizowane w Fidacu. wezwały 
enoieczeństwo polskie do samo­
obrony a równocześnie zagroziły 
Ukraińcom odwetem.
L I T W A

— Z dyktatora do szpitala warja- 
tów. W ub. tygodniu dokonano 
zamachu rewolwerowego na głów­
nego komendanta policji litew­
skiej pik. RuStejkisa. Zamachu

— ozem mógł pozostać w oczach 
Ludu wódz obozu legjonowego!

— Pozostał człowiekiem, który 
swoją przeszłość oplu! i podeptał.

Legenda o Marszalku Piłsud­
skim. — jako o budowniczym De­
mokratycznej Polski Ludowej — 
jako o obrońcy interesów Ludu — 
umarła w murach Nieświeża.

Dziś po czterech latach rządów 
pomajowych zniknęła legenda o 
lDCzinteresownej ofiarności kgjo- 
nistów i ich wodza w walce o wol­
ność Polski. — Dziś się mówi:

— Oni chcieli wolnej Polski na 
to, by tyć kosztem reszty Narodu. 
Tyjecie już przez — cztery zgórą 
lata.

W tym czasie doprowadziliście 
Polskę na dno przepaści, a Lud

do większej nędzy, jak ta, jaką. 
przeżywaliśmy w okresie czterolet­
niej wojny.

Za cztery lata ofiarnej pracy 
dJa Polski wszystkich legjonistów 
— zapłacili sobie pp. Sławkowie, 
Świtalscy, Miedzińscy, Składkow- 
scy, Góreccy, Meysztowicze — 
czteroletniem tyciem — kosztem 
reszty Narodu, przy żłobie pań­
stwo ̂ wym.

— Za cztery lata wojennego 
poświęcenia — wzięliście sobie — 
cztery lata tłustych posad. — To 
winno wystarczyć.

Teraz najwyższy czas odejść — 
bo dłużej takich rządów kraj nie 
wytrzyma.

Roman Wróblewski, 
peowiak*

miał dokonać członek rozwiązane­
go przez rząd „Żelaznego Wilka*4, 
który sympatyzował z Waldemara- 
sem. Stan zdrowia pik. Ruskejkisa 
jest ciężki, ale nie beznadziejny. 
Po zamachu tym rząd wystąpił i 
ostremi represjami przeciw zwo­
lennikom Waldomarasa. z których 
wielu aresztowano. Dowiedziano 
się bowiem, że Waldemaras przy* 
gotowy wał zamach na rząd litew­
ski. Władze uważają Wal<Kmnła­
sa za niespełna rozumu i zamierza­
ją zamknąć go w szpitalu dla umy­
słowo chorych.
N I E M C Y

— Walki wyborczo. Kamp m-
ja wyborcza do Reichstagu odby­
wa się w atmosferze wielkiego na­
pięcia, który uzewnętrznia się w 
licznych wypadkach krwawego 
terroru. Onegdaj w mieście Bunz- 
lau doszło do krwawego starcia 
bittlerowców z komunistami. Po­
licja użyła broni palnej ceLm roz­
pędzenia tłumu, który zajął giofną 
postawę. Ponieważ miejsc iwo .si­
ły policyjne nie wystarczały, za­
wezwano na pomcc policję ze Zgo- 
rzelic. Jest 3 zabitych i wielu ran­
nych. \

i —  Xlhcą obniżyć zarobki robot 
nicze. Podobnie jak we Francji — 
taksamo też w Niemczech przemy­
słowcy tamtejsi usiłują przeprowa­
dzić obniżenie plac. Przeciwko to­
go rodzaju planom niemieckich 
przemysłowców robotnicy zamie­
rzają b. energicznie wystąpić. 
WĘ GR Y

— Arcyksiążę Otto Habsburg 
w Budapeszcie? Policja budape­
szteńska zaalarmowana została sen’ 
scyjneińi pogłoskmi, iż ^-cesarzo­
wa Zyta oraz syn jej ks. Otton 
pretendent do tronu węgierskiego, 
znajdują sie w stolicy Węgier. Nie­
zwłocznie obsadzono wszystkie bu­
dynki publiczne, dworce oraz cen­
tralę telefoniczna- Na szosach pro­
wadzących do Budapesztu oraz na 
lotnisku wystawiono silne posto. 
runki policji. WydAo zarządze­
nie, iż ktokolwiek zauważy panią 
ubraną w czarny strój w towarzy- 
slwie 18-letniego młodzieńca, wi­
nien niezwłocznie oboje areszto­
wać. Podobno ks. Otton przybył 
do Budapesztu w przebraniu księ­
dza, według innej pogłoski brał on 
udział w uroczystościach św. Lme­
ry k a w przebraniu belgijskiego 
studenta. W kolach miarodajnych 
oświadczają, że zarządzenia po­
wyższe podjęto z rozkazu rządu z 
powodu pojawienia się wiadomo­
ści o przygotowanym przewrocie 
w Budapeszcie.
T U R C J A

— Dowodem, że dyktatura Ke- 
niala Paszy kończy się, jest fakt 
powstania nowej partji republi­
kańskiej, na czele której stoi poseł 
turecki w Paryżu Fehti. Cieka- 
wem jest jednak, że sam dyktator 
Kemal Pasza jest zadowolony z 
powstania tej partji. Coś tu jost 
podejrzane. .



D Y K T A T U R A .
Ifasr domorośK tfam uy)ni>' re­

formatorzy rzucili w Połśoe hasło 
przeimdcm^ ustroją państwowego. 
Przebudowa nstrojo miała być naj­
skuteczniejszą receptą na wszelkie 
dolegliwości w naszem życiu go­
spodarzem , poli tyranem i pań­
stwowym.

Rzecz prosta, że dziś już każde
dziecko rozumie, iż tu żadne „prae- 
budowy44 nie polepszą naszego do­
brobytu i że ten hałas około po­
trzeby przebudowy ustroju, jest 
tylko zwykłym manewrem taktycz­
nym, obliczonym na odciągnięcie 
opinji publicznej, od zwracania 
uwagi na bezradność dzisiejszego 
Rządu w dziedzinie ratowania 
kraju od ruiny gospodarczej.

Zdaniem naszem, Polska nie 
stoi dziś przed potrzebą poważ­
niejszej zmiany ustroju, gdyż kraj 
takiej potrzeby nie odczuwa. Nie 
zdołano skupić poważniejszego 
grona ludzi przy jakiejś poważnej 
mvśli i koncepcji.

Cztery są zasadnicze formy 
ustroju państw znane w Europie 
i na kuli ziemskiej. Wszystkie te 
Cztery, formy są u nas rozważane 
i zalecane, lecz jak. dotąd nie wi­
dać w Polsce poważnej liczby zwo­
lenników, którzy by chcieli wybrać 
inną formę ustroju od tej, jaką 
dziś Polska posiada.

Nasz ustrój dzisiejszy jest je­
dnym z tych czterech znanych w 
Europie. Ustrój republikański o- 
party. o szczere demokratyczne pod 
stawy, jak powszechne głosowa­
nie wszystkich obywateli i obywa­
telek, od lat 21 — to jest dziś naj­
bardziej postępowa i najodpowied­
niejsza forma ustroju państwa.

Tą formę ustroju posiada Pol­
ska. i -  Niestety, od maja 192(3 r. 
—tylko na papierze.

Drugą formą zbliżoną do tej 
formy ustroju, jest ustrój monar- 
chistyczno - domokratyczny, jaki 
posiadają Anglja, Belgja, Rumu- 
nja i wiele innych.

Te dwie formy ustroju różnią 
się tylko tem, że na czele jednego 
ustroju stoi dynastja panująca, 
w postaci dziedzicznego króla, a 
na czele drugiego prezydent, wy­
bierany bezpośrednio, lub pośre­
dnio przez naród.

Trzecią formą „nowoczesnego4* 
ustroju jest — komunizm, ijen 
„nowoczesny44 ustrój jest zaprowa­
dzony w Rosji przez bolszewików, 
i jak dotąd, nie przyjął się on 
wśród tamtejszego społeczeństwa, 
a o rozszerzeniu go na inne pań­
stwa, po doświadczeniu z Rosji, na 
szczęście niema mowy.

Powiedzielimiy, że ustrój bol­
szewicki nie prayjąl się w Rosji, 
gdyż bolszewicy sprawują tam

tytko — dyktaturę i terrorem na­
rzucają obywatelom swym wolę. 
Narodem 160 mil jon owym rządzi 
partja, która liczy wedle ostatnich 
obliczeń 1.300.000 ludsa, czyli zale­
dwie 8 procent narodu. A w licz­
bie członków partji jest dziś po­
ważna część takich ludzi co ylko 
z musn są „komunistami44. Ustrój 
ten nie dalby się narzucić w ża- 
dnem innem państwie.

Czwartą formą ustroju, znaną 
dziś jeszcze w Europie — jest dyk­
tatura jednostki, wykonywującej 
swoją wolę w oparciu o klikę.

Już jest rzeczą obojętną, czy 
tym dyktatorem jest król — jak 
w Jugoslawji, czy ujawniony dyk­
tator — jak wioski Mussolini, lub 
były hiszpański — Primo de Ri- 
wera — czy też nasz wstydliwie 
ukryty dyktator w roli ministra 
spraw wojskowych — Marszalek 
Piłsudski — zawsze to forma rzą­
dzenia jest mniej, ozy więcej, do 
siebie zbliżona. — Rządzi jeden 
człowiek, a zarządzenia jego wy­
konuje klika.

Tak jest we Włoszech, — tak 
samo jest w Jugoslawji, tak było 
za Waldemarasa na Litwie, — tak 
też jest' i w naszej Polsce.

Tylko, że bywają — Dyktato­
rzy i — „dyktatorzy44.

Nikt dziś nie zaprzeczy, że Mus­
solini, przez stworzenie w swoim 
narodzie wielkiej i realnej idei — 
odrodzenia Włoch — poszedł na 
Rzym — wziął władzę i swoje za­
mierzenia zrealizował, lub też w 
dalszym ciągu realizuje. Ma więc 
on wszelkie prawa ku temu do pe­
wnego  ̂ stopnia, ażeby na okres 
przejściowy, — utrzymywać do 
pewnego stopnia dyktatorski u- 
strój, by przez zmianę takowego 
nie dopuścić do zatracenia wiel­
kiej idei odrodzenia gospodarczego 
i politycznego — pięknych', lecz za- 
razem i biednvch' »

Ale co dała dyktatura — Hisz- 
panji, — Litwie, Jugoslawji?

Nic dobrego, lecz raczej dużo 
rzeczy złych'.

A co dała dyktatura Polsce ?
Rozprężenie ustrojowe, — za­

chwianie praworządności, — poli­
tyczne samosądy, połączone z wy­
bijaniem zębów i morderstwami, 
czego jesteśmy świadkami zwła­
szcza w obozach socjalistycznych. 
— Nie licząc już i nie nazywając 
po imieniu takich tajemnie, — jak 
gen. Zagórskiego, Karyzmy itp.

Pod względem gospodarczym 
dyktatura przyniosła nam dwa ra­
zy większy budżet, jak ten jaki 
mieliśmy przed dyktaturą, oraz — 
spotęgowanie dzisiejszej katastrofy 
gospodarczej i bezradność przy ra­
towaniu kraju od ruiny.

Ponadto >*potęgowaaie nadużyć,
a nawet jawne czerpanie na wy- 
bóry pieniędzy państwowych.
* Oto jest bilans naszej dykta­

tury. 7a ';st czterech.
Czy po takich doświadczeniach 

może istnieć w narodzie jakiś 
żywszy prąd do zmiany ustroju?

Bynajmniej.
W społeczeństwie istnieje dziś 

i musi się jeszcze spotęgować — 
silna wola uwolnienia się z pod te­
go narzuconego nam „jarzma44 dyk­
tatury ukrytej, oraz zachowanie 
naszego demokratycznego ustroju, 
jaki formalnie posiadamy.

Nie zdołano nas też przekonać,

że ustrój dem okraty ezn om on aT- 
chistyczny. przyniósłby nam zba­
wienie. Lecz przeciwnie, ze względu 
na wysuwanie na stanowisko kró­
la, właśnie — dzisiejszego dykta­
tora, wyleczono resztę ideowych 
monarchistów.

Z ustrojem bolszewickim me 
potrzebujemy, sobie głów zawracać 
— bo na szczęście na tę chorobę 
choruje tylko garść płatnych agen­
tów bolszewickich.

Pozostaje nam zatem — potrze­
ba szanowania naszego ustroju — 
republikańsko - demokray.tycznego, 
przy wprowadzeniu małych ule­
pszeń, jakie nam podyktowało ży­
cie i walka przeciw dyktaturze.

Na co te rugi?
Cztery lata minęły od owego 

maja, kiedy to władza w Polsce, 
niepodzielnie przeszła w ręce „sa­
nacji44.

Zaraz w pierwszym roku rzą­
dów „sanacyjnych44 powyrzucano 
z urzędów wszystkich ludzi, którzy 
przedtem należeli do jakichkolwiek 
obozów politycznych. Pozostawiono 
jednak, chwilowo, na urzędach 
tych, którzy nie byli politycznie 
zaangażowani.

Główne rugi dotknęły aparat 
administracyjny, a były one tak 
szczegółowe, że po województwach 
i starostwach — nawet woźnych, 
jeżeli nie chcieli należeć do „sana­
mi44 powyrzucano.
' Obecnie jednak okazuje się, że 
czystka44 była rozłożona na raty, 

gdyż teraz — druga rata rugów 
jest wykonywana.

Były zabór pruski został szcze­
gólnie mocno dotknięty ta dalszą 
rafą rugów. Po wypadkach majo­
wych zmieniono na razie tylko wo- 
fcwodę pomorskiego, stawiając na 
Bbdsce Dr. Wachowiaka aren. Mło- 

Aczkolwiek^, p: 
■jew^TO^nodzianowski później 
R d n a l sobie ogólny szacunek, — 
K) nie mniej jednakże jego nomi­
nacja wywołała poważne zgrzyty 
i niezadowolenie, gdyż obóz. który 
tak szumnie reklamuje potrzebę 
poszanowania regionalizmu dziel­
nicowego zabrał ze stanowiska 
człowieka tej dzielnicy, a nadesłał 
innego, nieobeznanego ze stosun­
kami.

To samo chciano zresztą zrobić 
w Poznaniu zaraz po maju. Ze 
względu jednak na ogólny kurs po­
lityki poinajowej, polegającej na 
ukłonach w stronę Nieświeża i 
Dzikowa los Dr. Wachowiaka —• 
syna proletarjusza — nie spotkał 
narazie hrabiego Bnińskiego, ma­
gnata z urodzenia. Wojewoda po­
znański pozostał na stanowisku.

borów. Po wyborach wojewoda 
Bnióski ustąpił, a na jego miejsce 
przyszedł, także hrabia, lecz już z 
Kresów Wschodnich — Dunin Bor­
kowski.

Ale nieswojo się jakoś czuł ten 
południowo-wschodni magnat na 
zachodnich rubieżach Itzeczypo- 
spolitej, gdyż niedługo postanowił 
odejść dobrowolnie, ażeby zostawić 
miejsce magnatowi miejscowemu.

Lecz na Pomorzu stało się ina­
czej. Po śmierci wojewody Mło­
dzianowskiego, przysłano nam na 
to stanowisko starostę z Pińczowa 
w osobie dzisiejszego wojewody 
Lamota.

Wojewoda Lamot, przy każdej 
sposobności mówi o właściwościach 
tej dzielnicy, mówił zresztą na róż­
nych zebraniach różnie. Na ogól 
jednak jego opinja o zaletach' ludzi 
tej dzielnicy, musi być ujemna, 
gdyż ruguje się Pomorzan ze wszy­
stkich kierowniczych stanowisk.

Odeszli już tak lojalni i spokoj­
ni ludzie, jak. starosta Dr. Lemań- 
czyk, starosta Czarliński, starosta 
Olszewski, Chmielowski, Dutkie­
wicz i inni.

Obecnie znów, w drugiej kolej­
ce rugów — odchodzą — starosta 
Lipski i starosta Prądzyński.

Już tylko kilka białych’ kruków 
pozostało, a ei pono są już na in­
deksie.

Poco te rzeczy się dzieją?
Wszak usuwani ostatnio staro­

stowie, może nie z kwlasnego prze­
konania, lecz z obowiązku, tak sa­
mo dobrze służyli „sanacji44, jak ci 
nowi „swoi44 ludzie. Poco zatem 
do ogólnego rozgoryczenia wywo­
łanego kryzysem gospodarczym 
dolewa się jeszcze dalszej gory­
czy,^7 postaci — rugów tych ostat 
nicli z „Mohikanów44 tej dzielnicy.

To też ostatnie rugi na stanowi­
skach starostów uważamy za rzecz 
szkodliwą tak w interesie Pań­
stwa, jakoteż i w interesie tutej­
szej dzielnicy. R.Trwało to jednak tylko do wy-

WHITMAN CHAMBERS.

ŚLADAMI RĘKAWICZKI
Powieść amerykańeka
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Dopiero teraz \Vilcox Chandler 
zdał sobie sprawę z nieładu, panu­
jącego w pokoju i zauważył prze­
wrócony stół i strzaskany fotel. 
Szczęki zrobiły mu się hardziej 
kwadratowe niż zwykle. Zatrzasnął 
n  sobą drzwi.

— Cóż u lichia — zaczął gniew­
nie i urwał, dostrzegłszy Burke‘go, 
leżącego w dalszym rogu pokoju. 
Przez chwilę patrzał na nieruchomą 
postać, poczem przeniósł wzrok ria 
młodą parę. Nie zażądał wyja­
śnień. tylko pytał:

— Gdzie jest ojciec, panno 
Gayle ?

— Na górze, przy zamykaniu 
izybu. W chodniku jeszcze się pali.
• Chandler zamyślił się z oczami, 

utkwionemi w sztygara. Don Kojot 
skręcał się wewnętrznie z chęci po­
chwycenia go za gardło.

— Burkę zwarjowal! — wybucii- 
nęła nagle dziewczyna. — Podłożył 
ogień w chodniku, panie Wilcos. 
Przyznał się. Clicial, żeby pan La- 
wrence zginął. Ojciec kazał mu 
zejść za sobą do szybu. Trwoga 
przed gazami okazała się za silna na 
jego nerwy. Ale wyniósł pana La- 
wrence‘n na wierzch i doprowadził 
go do przytomności. A potem zwa­
rjowal. Napadł na jednego z gór­
ników i chciał go zabić. Potem u- 
ciekl, a potem kilka minut temu po­
wrócił i chciał mn i e  zabić.

— Panią?
Chandler, przysłuchujący się 

spokojnie .tym objaśnieniom, nie

mógł ukryć zdziwienia przy osTat- 
nicli słowach dziewczyny.

— Z jakiej racji miałby pani 
czynić krzywdę?

— Dlatego, że odkryłam, że pan 
Lawrence jest w tunelu. Klacz jego 
została uprowadzona i początkowo 
myśleliśmy, że lo on podpalił cho­
dnik i uciekł.

Głos jej się załamał. Spojrzała 
na Don Kojota z wyrazem dziwnej 
skruchy.

— Potem odkryłam, że klacz po­
wróciła do stajni, i zrozumiałam, że 
pan Lawrence znajduje się jeszcze 
w kopalni. Burkę byl straszny — 
dodała po chwili milczenia. — Sza­
lał jak dzikie zwierzę. Stracił kom­
pletnie rozum. Byłam w śmiertel­
nej trwodze! Co sic tu działo! Wiel­
ki Boże!

Chandler uśmiechnął się trochę 
sceptycznie.

— T to pan Lawrence pokonaj 
Burke‘go? W pojedynkę?

Nie. Ja  mu pomogłam — o- 
znajmiła Gayle. — Złapałam wa- 
rjata na lasso. Zarzuciłam mu je 
na szyję. Zanim stracił przytom­
ność, o małośmy, go nie udusili.

Chandler przeszedł prędko przez 
pokój i ukląkł u boku powalonego 
olbrzymia. Don Kojot obserwował 
go bacznie, uważając na wszelkie 
jego ruchy i wyraz twarzy. Wiloox 
Chandler byl najwidoczniej poru­
szony i skonsternowany. BHo to z 
jego zachowania się tak wyraźnie, 
jakby, uczucia swojo wypowiedsin! 
słowami. Don Kojot zrozumiał, że 
nic szło mu bynajmniej o stan Bur- 
kego, że wszystko mu b(yło jedno, 
czy Burko umrze, ozy bęitóc żył 
cza wyzdrowieje, ccy leż pozostn 
nic do końca życia wariatem* 

(Ciąg dalszy ttartąpfj



Lodź. 22.00
..Prawda 
o Robinsonie 

Crnioe*’

Aresztowanie legionisty 
opozycyjnego.

Niedawno wydarzyła się wprost 
nieprawdopodobna, a jednak prawdzi­
wa historja. że policja bezprawnie a- 
resztowala legjonistę p. A. P. (nazwi. 
ska nie podajemy, nie chcąc mu szko­
dzić. gdyż obecnie odbywa on ćwicze­
nia wojskowe), tylko za to, że rozda­
wał on nigdzie nieskonfiskowane ode­
zwy legjonistów _ demokratów. Poli­
cja postępując w ten bezprawny spo­
sób miała niewątpliwie jeszcze inny 
cel, a mianowicie ten, by panu A. P. u- 
niemożliwić przyjazd na zjazd legjo­
nistów demokratów, który obrado­
wał w Warszawie 10 sierpnia br. Opis 
tej historji powtarzamy za warszaw, 
ską gazetą „A. B. C.“

Otóż pana A. P., który jest podcho­
rążym roz., legjonistą TI Brygady, od­
znaczony „Krzyżem Walecznych** — 
polecił bez żadnego pow’odu areszto­
wać na dworcu kolejowym we Lwowie 
podkom. straży gran. Żemło, następ­
nie go zrewidowano, a znalazłszy plik 
odezw legjonistów _ demokratów, gro­
żono mu i usiłowano nałożyć kajdan­
ki. Następnie pana A. P. przytrzyma- 

ł no bezprawnie w zimnym areszcie po­
licyjnym razem z rozmaitymi oprysz- 
kami. Dopiero nazajutrz pana A. P. 
zwolniono z tej „opieki** na polecenie 
D. O. K.

W taki to sposób walczy się dziś z 
zasłużonymi legionistami, tylko dlate. 
go, że odważą się mieć inne prze­
konania polityczne.

Dziś w 
R a d j  o

(dn. 26 sierpnia tb  )

Szkodliwość alkoholu.
Liczne prace znakomitych lekarzy, 

higjenistów, ekonomistów, statystyków 
; działaczy społeczn. stwierdzają niezbi. 
cie, że alkoholizm jest wielką klęską 
społeczną, podkopuje bowiem zdrowie 
fizyczne i moralne, dobrobyt i szczę­
ście nietylko jednostki, lecz całego 
społeczeństwa.

Alkohol działa nadzwyczaj szkodli. 
wie niemal na wszystkie tkanki i na­
rządy organizmu ludzkiego, wywołuje 
w nim ciężkie schorzenia fizyczne i 
psychiczne, czyni go bardzo podat­
nym dla wielu chorób zakaźnych o- 
strych i przewlekłych (gruźlica) skra. 
ca przeciętną długość życia, prowadzi 
do zaniku etycznych uczuć rodzinnych 
i społecznych, a co zatem idzie, do wy­
stępku i zbrodni.

Alkoholicy bardzo często cierpią ua 
chroniczny nieżyt przewodu pokarmo­
wego, marskość wątroby, zapalenie 
nerek, przerost i otłuszczenie serca, 

. miażdżycę tętnic, ciężkie zmiany tkań. 
4 «i mózgowej, ujawniające się w- po­

staci stępienia umysłowego i innych 
rhoczeń psychicznych. Couajmniej 
Jj chorych umysłowych zawdzięcza 
swą chorobę wódce. Potomstwo alko. 
holików przychodzi na świat obarczo­
ne, najczęściej po ojcu, smutną spu­
ścizną w postaci zwyrodnienia fizycz­
nego i intelektualnego. 52 proc. alko­
holików są to dzieci alkoholików. Śród 
.fzieci umysłowo niedorozwiniętych 
olbrzymi procent stanowią potoinko. 
wie alkoholików, śmiertelność śród 
alkoholików jest o 25 proc. większa, 
niż śród abstynentów.

Stwierdzono, że 41,7 proc. więźniów w 
niemieckich zakładach karnych popeł­
niło przestępstwo pod wpływem alko­
holu.

* Takim w ogólnym i b. zwięzłym 
zarysie jest niezwykle ujemny wpływ 
alkoholu na zdrowie fizyczne i moral­
ne ludzkości.

O d p o w ied z i R e d a k c j i .

— C. K. Należy zwrócić się do któ­
regoś z przedsiębiorstw żeglugowych 
w Poznaniu lub Bydgoszczy._______

★  LISTÓW NIEOFRANKOWA- 
NYCH, lub ofrankow anych nienale­
życie, nic wykupujemy.

Administracja „Gazety Grudz.“

N A J C I E K A W S Z E  Z D N I A
Z P o ls k i .
WZNOWIENIE SPRAWY NIEWIN­

NIE STRACONEGO JAKUBOW­
SKIEGO.

Onegdaj bawił w powiecie osz- 
miańskim adwokat Hofmokl . Ostro-* * 
wski, który odwiedził rodzinę niewin­
nie straconego w Niemczech Jaku. 
bowskiego.

Ad w. Hofmokl-Ostrowski omówił z 
rodziną sprawę obrony ś. p. Jakubów, 
skiego przed trybunałem Rzeszy. 
Sprawa ta ma się odbyć w dniu 22-go 
bież. miesiąca.

TAJEMNICZE UPROWADZENIE 
fi ROBOTNIKÓW.

Z Katowic i Mysłowic uprowadzono 
w tajemniczy sposób fi robotników. O- 
to przed kilku dniami przybyli samo­
chodem do tych miejscowości jacyś a. 
genci, którzy werbowali robotników 
do robót na Targach Wschodnich we 
Lwowie. Po wybraniu z pośród zgła­
szających się 6 robotników wyjechali 
z nimi rzekomo do Lwowa. Od tego 
czasu wszelki ślad po nich zaginął. 
Wśród ludności krążą pogłoski, iż.u- 
prowadzeni zostali do Legji Cudzo­
ziemskiej do Afryki.

STRASZNY WYPADEK 
NA POLIGONIE

Na poligonie artyleryjskim w Rem­
bertowie dzieci pasące bydło, znalazły 
nierozerwany pocisk, pozostały po o. 
statniem strzelaniu artylerji. Naj­
starszy z chłopców 16-lelni Antoni Je­
zierski chcąc rozebrać pocisk, począł 
uderzać weń kamieniem, inni otoczyli 
go, czekając na wynik. Nagie nastą­
pił wybuch. Sprawca wybuchu i U. 
letni Wł. Jurdyk zostali rozszarpani, 
szczątki zaś ich znaleziono później o 
kilkadziesiąt metrów od miejsca wy­
padku. Dwaj bracia, 11-Iotnj Franci­
szek i S.letni Marjan Chodowscy ze 
wsi Mokry Ług, zostali ciężko pora. 
nieni. Czternastoletnia Stefanja Je­
zierska. siostra zabitego, ranna lżej. W 
drodze do szpitala Franciszek Chodow- 
ski zmarł. Winę wypadku poza spraw­
cami wybuchu ponoszą i władze poli­
gonu, które nie usunęły nierozerwane. 
go wystrzelonego pocisku.
NI EL DAŁY ZAMACH

Na przystanku w- Moszczenicach 
pod Piotrkowem zostai zatrzymany 
pociąg pospieszny, zdążający z War­
szawy do Krakowa. Przyczyną zatrzy. 
mania pociągu była przeszkoda na to- 
rze. Jak sie okazało, na tor rzucony 
został ogromny głaz, aby w ten spo-

Isób spowodować katastrofę. Zamachu 
dokonali niewykryci dotychczas 
sprawcy.

WARSZAWA WYPIŁA W JEDNYM 
! ROKU WÓDKI ZA 71 MILJ. ZŁ.

Wniosek o przeprowadzenie w War­
szawie ograniczenia spożycia alkoho­
lu został opracowany. W uzasadnieniu 
tego wniosku m. in. podano, że w r. 
19211 Warszawa wypiła 5 682 452 litrów 
samej tylko wódki (5,16 litrów na gło­
wę) za co zapłaciła 71 020 050 zł (64,5 zł 
na głowę), cała zaś Polska wypiła w 
tym czasie litrów 57100 000, kosztem 
713 750 CM zł. Wątpić jednak należy, 
czy plebiscyt taki uda się w Warsza. 
wie.

CHCIAŁ SPALIĆ STODOLE 
ZE ŚPIĄCYMI W NIEJ 

ŻOŁNIERZAMI.
We wsi Hesin pow. konińskiego wo- 

jew. łódzkiego w czasie odbywających 
się manewrów wojskoych rozkwatero. 
wano żołnierzy po wsi. Kilku z nich 
spało w jednej ze stodół. Patrol woj­
skowy przechodząc przez wieś, zatrzy­
mał koło tej stodoły 8-letn. Stanisła­
wa Nowaka, na gorącym uczynku pod. 
pałania tej stodoły.

Obecnie toczy się śledztwo, z czyjej 
namowy 8-letni Nowak podpalał stodo­
łę z żołnierzami.

CALA WIEŚ PRZECIW POLICJI.
We wsi Medzeszynek pod Warszawą 

zmarła na zakażenie krwi żona jedne­
go z gospodarzy. Mając podejrzenie, 
iż nastąpiło to wskutek przeprowadze­
nia niedozwolonej'operacji, władze za. 
rządziły przewiezienie zwłok do War­
szawy dla dokonania sekcji. W tym

celu przybył do Medzeszynka poli­
cjant. Aliści mąż zmarłej nie zgodził 
się na wydanie zwłok i wyrzucił poli­
cjanta. W kilka godzin potem we wsi 
znalazł się zastęp złożony z 6-eiu poi i. 
cjantów, atoli oczekiwała ich jnż zmo­
bilizowana ludność z całej wsi, ostro 
występująca przeciw policjantom. Ko­
mendant posterunku wydał rozkaz 
strzelania kilkakrotnego w powietrze. 
Dopiero wobec groźby użycia broni 
ludność cofnęła się, a trumnę ze zwło. 
kami zawieziono do Warszawy.

UCIEKŁA Z DOMU ABY PRZEJŚĆ 
NA WIARĘ KATOLICKA.

Przed tygodniem do wydziału śled­
czego w Wilnie zgłosił się stały miesz. 
kaniec miasteczka Jaszuny, niejaki 
Kowieński i zameldował o zaginięciu 
jego 18-letniej siostry Sary Kowień­
skiej. W toku prowadzonego przez po­
licję śledztwa ustalono, że Sara Ko­
wieńska uciekła do Wilna z zamiarem 
przyjęcia chrztu i obecnie przebywa 
rzekomo w jednym z klasztorów.

SZALENIEC GARŚCIAMI 
ROZDAWAŁ PIENIĄDZE.

Ubiegłej niedzieli na dworcu głów. 
nym w Poznaniu przybyły z Francji 
reemigrant niestwierdzonego nazwi­
ska, w przystępie pomieszania zmy­
słów rozrzucał na wszystkie strony 
franki francuskie. Zebrana w pocze­
kalni publiczność łapczywie zbierała 
pieniądze, wydzierając je sobie wzaje­
mnie, przyczem dochodziło do awan. 
tur. W pewnej chwli reemigrant wy­
jął zegarek i inne wartościowe rzeczy, 
chcąc je rozdać, jednak przybyła poli­
cja położyła kres niepoczytalnemu 
trwonieniu własnego majątku, chore* 
go zaś przewiozła do szpitala.t
Z ę św ia ta .

WIĘZIENIE ZA OBRONĘ 
WŁASNEGO ŻYCIA.

Przed niedawnym czasem na dom 
polskiego gospodarza Augustyna Bar- 
cza we wsi Gryźliny na Warmji 
w Prusach Wschodnich napadła ban- 
dajzbirów niemieckich, chcących pobić 
Ibfcza. P. Barcz celem odstraszenia 
^Hastników, wystrzelił dwa razy w 
^Kietrze.^g^^^jnlnak w przywódcę 
^Hpwki ramię. Za zajście
tlBooiągnięto i napastników i p. Bar- 
czżl do odpowiedzialności. Sąd nie­
miecki skazał przywódcę bandy na 6 
tygoduj aresztu, pięciu pozostałych o. 
skarżonych na 30 mk. grzywny, a po­
szkodowanego polaka, który stanął w 
obronie własnego życia. p. Barcza. na 
6 miesięcy więzienia.

Taka jest sprawiedliwość sądów nie­
mieckich. Ludność polska Prus Wseh. 
jest niezmiernie oburzona tym stron­
niczym i niesprawiedliwym wyrokiem

•
STRASZNA KATASTROFA 

SAMOLOTOWA.
W okolicy KIavy na granicy Czech 

i Moraw spadł ogromny pasażerski sa_ 
inolot, wiozący 14 osób z I*ragi do Bra- 
tisłayy (Czechy). W katastrofie po­
niosły śmierć 4 osoby na miejscu. 6 
zaś zmarło następnie w szpitalu. Po- 
zatem 2 osoby zostały ciężko okaleczo­
ne, a jedna lżej. Samolot, spadł na 
dom i zapalił go. Dom spłonął do. 
szczętnie.

Z KRAINY ANTYCHRYSTA.
W klasztorze Gieorgicwskim pod 

Sewastopolem władze sowieckie urzą­
dziły hodowlę kur. Wszystkich miesz. 
kańców klasztoru wysiedlono, a na ich 
miejsce sprowadzono robotników z głę­
bi Rosji. Komisarjat spraw zagranicz­
nych przygotowuje rozporządzenie, 
na mocy którego duchownym cudzo­
ziemskim nic będzie wolno przekraczać 
granicy państwa sowieckiego. Projekt 
tego zakazu wpłynął od związku bez­
bożników rosyjskich, który domaga się 
natychmiastowego wprowadzenia go 
w życie.

Sady sowieckie skazały na śmierć 
czworo ludzi, którzy skupywali i prze. 
trzymywali w domach srebrne pienią­
dze. Wyrok został wykonany. Poza- 
tem wiele osób, oskarżonych o ukry­
wanie bilonu, skazano na dłuższe lub 
krótsze kary więzienia.

Według praw sowieckich tego ro-

' * W sprawie ostatniej konfi­
skaty. W ostatnim nr. 97-mym 
„Gazety Grudziądzkiej" podaliś­
my wiadomość, żei poprzedni, t. j, 
nr. 96 „Gazety Grudziądzkiej" u< 
legi konfiskacie. Sprawa przedsta­
wia się jednak o tyle odmiennie, 
że prokurator zarządzi! konfiskatę 
wspomnianego nr. i policja zdołała 
nam nawet pewną część egzempla­
rzy* zabrać — jednakże sąd konfi­
skaty* tej nie zatwierdził, skutkiem 
czego została ona uchylona.

dzaju postępki są zbrodniami kontrre. 
wolucyjnemi.
WYCIECZKA POLSKA U PAPIEŻA

Przed kilkoma dniami wyjechała z 
Polski do Włoszech wycieczka Zw. O. 
fieerów Rezerwy. Przed dwoma dnia­
mi wycieczkę tę przyjął na posłucha­
niu Ojciec św.

Papież pozdrowił przybyłych sło­
wami polskiego pozdrowienia: „Niech- 
będzie pochwalony Jezus Chrystus** i 
pobłogosławił uroczyście zebranych.

Na okrzyk „Niech żyje Papież!*4 od. 
powiedział uśmiechem i ponownem 
błogosławieństwem.
PORAŹ DRUGI PRZEZ ATLANTYK

Angielski balon sterowy, który w 
zeszłym roku dokonał lotu ponad At­
lantykiem z Anglji do Ameryki i z po­
wrotem, w dniach ostatnich dokonał 
ponownie takiego przelotu. Przelot z 
Ameryki do Anglji, a więc na prze­
strzeni 5 400 kim., Trwał 57 godzin.

UROCZYSTOŚĆ „CUDU WISŁY"
W N. JORKU.

Uroczystość 10-ciolccia „Cudu Wi- 
sły“, kolonja polska w Nowym Jorkn 
obchodziła niezwykle uroczyście. W 
święcie tem uczestniczyło moc naszej 
emigracj i.

I n fo r m a c je .

W sprawie zaopatrzenia cywilnych 
* inwalidów.

W ostatnich dniach ukazało się rozpo­
rządzenie ministra pracy w sprawie za­
opatrzenia inwalidów cywilnych, t. zn. osób, 
które zostały poszkodowane na ̂ zdrowiu ze 
zmniejszeniem zdolności do pracV, na sku­
tek działań wojennych, bez przyczynowego 
związku ze służbą w wojsku.

Na mocy tego rozporządzenia zaopa­
trzenie dla inwalidów cywilnych zostało 
podwyższone, ostateczny zaś termin zgła­
szania pretensyj do zaopatrzenia z tego ty­
tułu, ustalony został na 30 września r. b 
Niestety, prawo do zaopatrzenia tego maji 
tylko inwalidzi c y w iln i na terenje b. zabort * 
austriackiego, przyczem zaopatrzenie tc 
w wypadku 100-procentowej niezdolności dr 
pracy, oraz konieczności pielęgnacji, 
wynosi 25 zł. miesięcznie.

,Pau* i ,wy* w policji i KOP-ie.
Komendant główny, policji w poro­

zumieniu z dowództwem Korpusu O. 
chrony Pogranicza wydał rozkaz, re­
gulujący wzajemne tytułowanie się. 
Oficerowie policji w odniesieniu dc 
starszych szeregowych i szeregowych 
KOP. używają formy per „wy". Niż­
si funkcjonariusze (podoficerowie) po­
licji w stosunkach z podoficerami i 
żołnierzami KOP. tytułują ich „pan". 
Żołnierze i podoficerowie KOP-u. 
zwracają się do wszystkich funkcjo.- 
narjuszy policji, używają tytułu ,pan\

R a d jo p r o g r a m  z W a r sz a w y .
środa, 27. 8.: 12,30 Program dla dzie* 

ci; 15,15 Komunikat gospodarczy; 17,1( 
Komunikat harcerski; 17,35 „Radjo- 
kronika**; 18.00 Koncert popotadniowy;
19.20 Feljeton p. t. „Szary piechur, czy 
malowano dziecię"; 19,45 Skrzynka po­
cztowa rolnicza. Giełda rolnicza; 20,15 
Koncert wieczorny solistów; 22,00 Mię­
dzynarodowe porozumienie rolnicze z 
inicjatywy Polski; 23,00 Muzyka ta. 
neczna.

Czwartek, 28. 8.; 12,10 O czem wie­
dzieć powinna dobra gospodyni; 15,15 
Komunikat gospodarczy; 15,50 Wołyń 
jako teren turystyczny; 17,10 Komuni­
katy Obrony Powietrznej i Przeciw­
gazowej; 18,00 Koncert popołudniowy;
19.20 Skrzynka pocztowa techniczna  ̂
19,45 Giełda rolnicza; 20,15 Koncert 
wieczorny; 23,00 Muzyka taneczna.



* Nadchodzi miesiąc wrzesień,
w którym spodziewane jest roz­
strzygnięcie w kilku bardzo cieka­
wych i ważnych sprawach we­
wnętrznych naszego Państwa, jak 
nowego zebrania się Sejmu, sprawa 
ustawy o ochronie drobnych dzier­
żawców, a może nawet zadecyduje 
się w tym miesiącu sprawa no­
wych wyborów do Sejmu i Se­
natu.

W takim czasie pozostać w do- 
nu bez gazety nie można. Tem- 
bardziej, że klika bebekowsko-ob- 
szarnicza sprzysięgła się przeciw

„Grudziądzkiej" — powinniście — 
Drodzy Czytelnicy — uczynić jak- 
największy wysiłek, by pozyskać 
nowych abonentów „Grudziądz­
kiej", która nieugięcie broni wa­
szych spraw. Każdy nowy czytel­
nik wzmacnia szeregi naszej armji 
ludowej, która już wkrótce stanie 
do zaciętej walki o przyszłość Pol­
ski i szczęście szerokich mas lu­
dowych. Mobilizujcie nowych żoł­
nierzy „Grudziądzkiej". Niech ka­
żdy z Was pozyska choć jednego 
nowego abonenta na wrzesień. Ale 
zróbcie to zaraz!

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E
M a ło p o lsk a .Wtorek, 2 6  sierpnia 1 0 3 0  r.

Wtorek: N.M.P.Jasnogórsk. W.sł.5,01;
zach. 7,01. Wsch. ks. 7.53; zach. 20,06. 

Środa: Józefa Kalas. Wsoh. słoń. 5,03;
zach. 6,59. Wsch. ks. 9,21; zach- 20,19. 

Czwartek: Augustyna b. W. słoń. 5,05; 
zach. 5,57. Wsch. ks. 10,47; zach. 20,33.

W o je w ó d z tw a  c e n t r a ln e .

Napad bandycki na plebanie.
W nocy z wtorku na środę, podczas u- 

lewnezo deszczu dokonano napadu bandyc­
kiego na plebanie we wsi Gliniance pow. 
mińsko-mazowiecki. 8 bandytów wtargnęło 
na plebanie po otworzeniu okna w kuchni, 
w czasie snu służby.

Do ks. proboszcza Polikowskiego skiero­
wawszy lufę brauninga, zmusili go do wy­
dania pieniędzy kościelnych i osobistych, 
razem w sumie około 1000 złotych, poczem 
zbiegli nieścigani.

Potyczka strażników celnych 
z przemytnikami.

Straż celna natknęła się pod Wieluniem 
w pobliżu granicy niemieckiej na tajemni­
czy samochód, w którym znajdowała sic 
jedna kobieta i trzech mężczyzn.

Pod Wieluniem, kiedy straż usiłowała 
samochód zatrzymać, posypały się z jego 
wnętrza strzały rewolwerowe. Wskutek za­
mieszania kobieta zdołała zbiec. Ujęto na­
tomiast Hersza Reicha i Jojnę Steinbertra- 
ga, przy których znaleziono szereg towa­
rów, przemycanych z Niemiec.

Zwłoki poćwiartowanego mężczyzny 
znaleziono w rowie.

Pasący w pobliżu Warszawy na łące by­
dło, pastuszek Kornacki zauważył w rowie 
jakiś duży pakunek. Po zawiadomieniu po­
licji okazało sic, że w pakunku tym znajdo­
wały sie zwłoki jakiegoś mężczyzny z od- 
rąbanemi nogami, które były przywiązane 
do tułowca. Sprawą tą zajęła się policja.

Z autobusem do rowu.
Na szosie miedzy Strykowem i Zgie­

rzem autobus, zmontowany na starem pod­
woziu, należący do Jakóba Klara z Głów­
na, wpadł w pełnym pędzie do rowu, prze­
wracając się do góry kołami.

Z pod zdruzgotowanego autobusu wydo­
byto 10 osób ciężko rannych, z potamane- 
mi rekami i nogami, oraz zgnieconemi klat­
kami piersiowemi. Rannych przewieziono 
do szpitala w Strykowie i Zgierzu.

Jak wykazało śledztwo, podczas jazdy 
szofer zapalił sobie papierosa i oddał kie­
rownice właścicielowi Klarowi. Klar nieu- 
mlejacy kierować spodował katastrofę, wje­
żdżając w pełnym pędzie do rowu. Zbrodni­
czy szófer — zbiegł.

Utrata nogi przez męża powodem 
samobójstwa żony.

We wsi Okradzionowie, pow. będziń­
skiego, żyła rodzina zamożnego gospoda­
rza Wilków w przykładnej zgodzie w cią­
gu dwudziestu paru lat. Ostatnio los zrzą­
dził, że wskutek wypadku Wilkowi musia­
no odjąć nogę. Gdy żona jego Antonina 
o tern sie dowiedziała, z rozpaczy powie­
siła się w stodole. Samobójstw© popełnio­
ne zostało w nocy, tak że rano po spo­
strzeżeniu wypadku, wszelka pomoc oka­
zała się bezskuteczna.

Wiejski Uniwersytet Orkanowy
(w Szywich, poczta Nadlnica k. Krakowa) 
przyjmuje do 20 września br. zgłoszenia 
na zimowy kurs męski. Zgłaszający sie, 
muszą mleć ukończonych lat — najmniej 
18 i szkołę przynajmniej powszechną, 
przedłożyć swój życiorys, polecenie orga­
nizacji wiejskiej w powiecie, zobowiązanie 
do opłat za kurs, podpisany przez ojca i 
20 złotych zaliczki. Bez otrzymania wia­
domości o przyjęciu na kurs, nie należy 
bezwarunkowo przyjeżdżać, by sie nie na­
razić na natychmiastowy powrót. Bliż­
szych wiadomości udziela dyrekcja listo­
wnie.

Kresy W sc h o d n ie .

Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Notowania giełdowe

z dnia 2S-go sierpnia 1930 r. 
Ziemiopłody.

pszenica nowa 
żyto
jęczmień nowy 
lęczm. browar, 
owies

otrąb żytnich 
Kuchy Jniane 

„ rzepako 
rzepak 
słoma żytnia 
ziemniaki jad.

War­
szawa Pozoau Lwów
32.— 32- 29,50
19,75 21,- 18.75
23.50 24.- 19.50
27,- 27,50 22-
22,— 24,- 18.50
65.— 53,50 o5.50
35,50 o3 50 33.50
15,50 16,00 14.25
11.50 13.- 10.50
42.— 32,50
27,50 —.—

4 ' 47,-
9,- ” tr 6,—

t •
— f — 46,50

10I—7,50 7,50
Bydło i mięso.

Za namową kochanki otruł ojca.
W folwarku Rusak pod Molodecznem 

zmarł nagle Jan Cyliński, przybyły nieda­
wno z Ameryki. Zmarły uchodził za bar­
dzo zamożnego. Ponieważ istniały podej­
rzenia, że Cyliński zmarł śmiercią niena­
turalną, przeprowadzono tu sekcję zwłok, 
w wyniku której wykryto truciznę w żo­
łądku. Syn Cylińskiego przyciśnięty do 
muru przyznał się do zbrodni, wyjaśnia­
jąc, źc truł ojca systematycznie niewiel- 
kiemi dawkami strychniny a czynił to z 
namowy kochanki Ludwiki Mięczakówny, 
która liczyła, źc z chwili zgonu Cylińskie­
go zostanie żoną jego syna i właścicielką 
wielkiego folwarku. Zbrodniczą parę o î- 
dzono w więzienia.
Zastrzelenie komunisty na, granicj

i wagi

Cielęta tuczne 
„ śr. tuc; 
,, liche

War­ Poznań Lwówszawa
120.- 130,— 117.-

—  — 120.- 105,-
100.- 100.-
170,- 165- 115,-

145,— 90,-
™"f"" 133,— ' »

L — 130,- 115,-
I 118.- 110.-
I 90,- 100,- 85-
1 135,- “"f""
I - - 123,— t
I \oo,-

Świnie 150-120 kg. 207,— 194,— 185,
120-100 kg. 180.- 187,- '

,, 80-100 kg. — 176.— 155,—

SYNDYKAT FABRYK DREN 
I DACHÓWEK.

Fabryki ceramiczne, produkujące dren* 
i dachówki, utworzyły syndykat p. n. „Zje­
dnoczenie Wytworów dren i dachówek**, 
obejmujące niemal wszystkie większe za- 
kałdy w kraju. Nowy syndykat ustanowił 
jednolite ceny, obowiązujące wszystkich 
jego członków.

Naturalnie rząd przygląda się zupełnie 
obojętnie powstaniu tego nowego kartelu, 
który niewątpliwie wpłynie na jeszcze wię­
kszą podwyżkę cen. Dokąd tak będzie?
ZAMÓWIENIA MIN. KOMUNIKA­
CJI W WYTWÓRNIACH KRAJO- > 

WYCH.
Na rok budżetowy 1930/31 Minister, 

stwo Komunikacji zamówiło w Syn­
dykacie Polskich Hut Żelaznych 39.142 
tonn szyn i 10.987 tonn złączek szyno­
wych walcowanych (do łączenia szyn 
na podkładach kolejowych).

Poprzednio już zamówiło Minister­
stwo Komunikacji na ten sam rok 
budżetowy w wytwórniach krajowych 
144 parowozy, 165 wagonów osobowych 
i 5.115 wagonów towarowych.

Z powyższych cyfr wynika, że pol­
skie koleje są b. poważnym konsu. 
mentem dla krajowego przemysłu 
ciężkiego.

3 Rady
dużo zarabiać
1) Poświęcić codziennie 

godzinę nauce języka 
obcego,

2) Teraz uczyć się ję­
zyka obcego, znaczy 
później duło zarabiać

3) Ucz się języka fran- 
cuakiego, niemieckie­
go. angielskiego, me­
todę .Globus*, która 
jest najłatwiejsza, a 
nauka kosztuje tyko 
20 groszy dziennie.

„Stańjom̂ KraKów
K a r m e l i c k a  nr .  35 .

Po ukończeniu dyplom
i bezpłatne pośred­

nictwo pracy.

istyn^g;
W nocy 16 bm. na ouufimpdomanie 

—Rubieżewicze trzech osobników usilo 
lo przedostać się do Rosji kolo wsi SzcZu­
bkowie, lecz zostali zatrzymani przez 
O. P. Usiłowali następnie wymknąć się 
eskorcie, jednakże żołnierze kilku strzała­
mi zranili śmiertelnie jednego z uciekają­
cych. Okazał się nim Zygmunt Medyński, 
znany komunista grasujący na terenie o 
kręgu przemysłowego łódzkiego, gdzie zo­
stał zdemaskowany 1 uciekał do Sowietów 
w obawie przed aresztowaniem.

Dwaj jego towarzysze zdołali ujść
przed pościgiem.•
Dał esencji octowej zamiast wódki.
Do restauracji przy ul. Arsenalskiej w 

Wilnie wstąpi! pewien urzędnik magistratu 
nazwiskiem Poloński, chcąc napić się wód­
ki. Restaurator przez omyłkę zamiast wód­
ki nalał mu esencji octowej, po której wy­
piciu Poloński padł tuż przy ladzie, wijąc 
się w strasznych boleściach. W stanic cięż­
kim przewieziono go do szpitala. ,

Straszna zemsta opuszczonej żony.
Mieszkanka zaścianka Lunino pow. świę- 

ciańskiego Helena Baranowska podpaliła 
dom mieszkalny, należący do Michaliny i 
Izabeli Pobinigusów. Dom wraz z calem 
gospodarstwem spłonął doszczętnie, przy- 
czem Izabela Pobinigus doznała ciężkich 
poparzeń, bowiem nie mogła wydostać się 
z palącego się domu, gdyż Baranowska pod­
palając dom, zatarasowała drzwi kilku klo­
cami drzewa. Ciężko ranną przewieziono 
do szpitala w Swięcianach. Aresztowana 
Baranowska przyznała się do winy i o- 
świadczyla, że podpalenia dokonała przez 
zemstę bowiem wiedziała, że mąż jej utrzy­
muje bliskie stosunki z Pobinigusówną.

il!ihUll!Ml!!lllll!l!i1llimiimilll!rńnt1!l!tll

Stenografj i
jliatowaie jaknajdokladniej
miesięrauiL. wychodzi .Ste- 
nografja Parlamentarna* 
— udoskonalona, wydana. 
Dziewięć wydawnictw. In- 
atytnt Stenograficzny: 
Warszawa, Krucza 26.
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Musisz ukończyć kursy fa­
chowe. korespondencyjne, 
profesora Sekułowicza, 
w arszawa. Zórawia nr. i tr. 
Kursy wynczają listownie; 
bnchalterji, rachunkowoś­
ci kupieckiej, korespon­
dencji handlowej, steno- 
grafjl, nauki handlu, pra­
wa. kaUgrafj). piaanla na 
maszynaoh. towarozna­
wstwa. angielskiego, fran­
cuskiego. niemieckiego, pi­
sowni, oraz gramatyki poi- 
ekiei. Po akohezeniu świa­
dectwo. Żądajcie pro­
spektów.

DYREKCKJA
KURSÓW  SAMOCHODOWYCH  
SYNDYKATU TURYSTYCZNEGO

(pod nowym zarządem)
podaje do wiadomości kandydatów, 
że 6-cio tygodniowy zawodowy

JESIENNY KURS S Z0FE R S K I

ZOSTAŁ JUZ OTWARTY,
Zgłoszenia należy kierować pod adresem: 

Dyrekcja Kursów Samochodowych Syndykatu Tury­
stycznego Warszawa, ulica Mazowiecka L

Bk

K u l ą  u  n o g i
jest dla handlu i przemysłu 
obecny zastój gospodarczy.

Od tego uwolnić może się Każdy
przez umiejętną rełiiamę w prasie

Kto chce czytać
dobre pismo codzienne, niechaj za­
abonuje wychodzący w Grudziądzu

niezależny, wszechstronny organ 
Informacyjny, wychodzący rano.

Co tydzień otrzymują Cz y t e l n i c y  piękny do­
datek „Ilustrowany Goniec Nadwiślański * oraz mie­
sięczny dodatek dla młodzieży „Przyjaciel Młodzieży".

Przedpłata miesięezna przy odbiorze w Ad­
ministracji wynosi tylko 2.56 zl, w Urzędzie 
poczt, z odnoszeniem do domu 2.85 zł.

Tajemnica
powodzenia

Chcesz złożyć egzamin 
na cenni niezbędny 
do uzyskania posady 
wzgl. awansu lub sta­
bilizacji, wpisz się na 
kurs korespondencyjny 
metodą .Globus*. Wy­
datek maty — korzyść 
duts. Żądaj bezpłatne­
go prospektu wzgl. 
próbnych lekcji na8ant 
‘.podać kurs i język 

nowol).
„Studjum“KraKów 
linrmeltcka nr. 35.

400.— zł.
Dziewczynę iat 10—12 we­
zmę na własność. Mołe 
być ze wsi. Dam 400 zł 
odszkodowania.Zgłoszenia 
listowne do .Gazety Gru- 
ziądzkiej* pod nr. 142 og.

Prenumerata: „Gazeta Grudziądzka" wychodzi t r zy  
racy tygodniowo: na wtorek, czwartek i sobotę. Przedpłata wy­
nosi: w Polsce na poczcie miesięcznie 1.30 zł., kwartalnie 
SJ0 zł.; w Grudziądzu w ekspedycji, agencjach i flljach: mie­
sięcznie 1.10 zl.; kwartalnie 8.30 al. Pod onaaką ś zł. kwartalnie.

Kwartalnie: we Francji i Belgjl 20 franków, w Niemczech 
4̂ 0 rmk., w Szwajcarji i  franków, w Czechosłowacji równo­
wartość 1 dolara, v  Ameryce 1 w Kanadzie 1 dolar.

Ogłoszenia: ..Gazeta Grudziądzka" wychodzi w 8-eh wy­
daniach: L (Pomorze). IL (B. zabór rosyjski. Małopolska, Za- Ul (Poznańskie, G. Śląsk). Strona liczy na szerokość 

ny tekstowe po 63 mm. poza tekstem 8 łamów po 30 mm.
W Jcdnem dowolaem wydania: wiersz mm-: w zwyczaj- 

m «k w — łsnnm 0.70 sL. w tskśrds L20 zl.

W dwóch dowolnych wydaniach ceny dwa razy wyższe 
jak w Jednem.

W całym nakładzie (wszystkie trzy wydania) wiersz mm.: 
w zwyczajnych OM zł., w nadesłanem 1.50 zł., w tekście 8.00 
na I-ej stronie 4.00 zł.

Ogłoszi-ma drmme: W wydania ogólnem słowo 0.20 U., 
słowa tłustym drukiem podwójnie. W wydania Jednem: słowo 
0.15 zl., słowa ilastym drukiem podwójnie. Ogłoszeń drobnych 
niżej 2.00 zl. nie przyjmuje się. Ogłoszenia drobne umieszcza 
się tylko za gotówkę % góry.

Uwagi ogólne: Za zastrzeżone miejsca dolicza się 20%. 
za okład tabelaryczny 80%. Nekrologi do 50 mm 35%. Dla po­
szukujących pracy o 50% taniej. W zleceniach należy podać 
k o n i s o z n i e  wydanie, w którem ogłoszenie ma się pojawić.

Drobne omyłki, nie zmieniające zasadniczego sensu, nie 
uprawniają ogłaszającego do żądania bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie od­
powiada. Do numeru niedzielnego (s datą sobota w nagłówka) 
przyjmuje się ogłoszenia do środy rana Ogłoszenia w miej 
soach zastrzeżonych zamieszcza się w miarę miejsca bez gwa 
rancjl ł tylko wtedy, gdy zostanie zapłacony dodatek 20%. 
Za dział ogłoszeniowy redakcja nio odpowiada. Uzasadniono 
reklamacje uwzględnia się do dni 8-miu.

Adrost „Gazeta Grudziądzka", Grudziądz (Pomorze). Te­
lefon 811 i £12. Konto PKO Poznań 200420. Założyciel ł wydaw 
ca Wiktor Knlerskl. Redaktor od pow.: Jsn Zieliński

Drukiem Żaki. Graf. Wiktora Knlersldego w Grudziądza.
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